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% łonia społeczeństwa polskiego ścierają się 
d wa p r ą d y : ,  jbden s o c j  a l  i s t  v c z n o  - h o i s z e -  
w i c k i ,  który pp. kwapiński, Thugutt, Dąbski i ich 
zwolennicy pragną skierować i rozszerzyć na wieś, zaś 
drugi 1 udo w ó - j a r o  d o w y, którego najgłębszy nurt 
twoizy P. S. L- z Włosem na czele.

stosunki woiną wywołane sprzyjały pierwszemu 
prądowi. Zanik poczucia prawa, prywatnej własności, 
aatorytetn wszelkiego, tradycji, obyczajności w połącze­
niu | cierpieniami, jakie wojna zanała warst wom pracu­
jącym na wsi i w  mieście, sprawiły, ż « iządy w  Polsce 
niepodległej przy pasły socjalistom, aczkolwiek ci stano­
wili znikomą garstkę snołeczeństwa, a co ważniejsze, 
socjalizm nigdzie dotąd saństwa aie zbudował. Rząd 
Moraczewskiego, na wskróś socjalistyczny, pozostał 
wiemy programowi socjalistycznemu. Z a m i a s t  bu­
d o w a ć  p a ń s t w o  s i ł a m i  s p o ł e c z e ń s t w a ,  p rzy ­
s t ą p i o n o  do w y k o n a n i a  ha .seł i p o s t u l a t ó w  
p a r t j i  s o c j a l i s t y c z n e j  k o s z t e m  p a ń s t w a  
i „ r e s z t y "  obywateli. Ośmiogodzinny dzień pracy, 
przymusowe ubezpieczenie w czasie choroby i od wy­
padków, wolność strajków, oto dowody, jak rząd Mora- 
czewskiego nie wzniósł się, me wyrósł ponad pnrtję; 
mając być rządem Rzeczypospolitej Polskiej, stał się 
ekspozyturą P. P. S.

Na rządzie tym okazało się, co warte w praktyce 
tak skwapliwie i uporczywie przez różnych Putków 
i S an o jcó w  głuszone hasło: „Niech żyje r z ą d  ch ł op-  
g k o - r o b o t m e z y " .  Aczkolwiek na woinie najwięcei 
przelało się krwi chłopskiej, aczkolwiek wciąż płynęły 
i płyną ludu gorzkie łzy —  gdy aauszedł ów dzień w. 
płaty, gdy sędziami »t*li się s o c j a l i ś c i ,  r z ą d  i c h

nietylko n ic  t f ie  d a ł c h ł o p o m ,  przeciwnie, uzeba 
było dużego wysiłku P. S. L., ażeby' uwolnić wieś od 
dobrodziejstw socjalistycznych, jak ubezpieczeni w Ka- 
soch chorych. UDezpieczenie od wypadków i t, Ć.

Zdrowy odruch społeczeństwa zmusili wprawdzie 
rząd Moraczewskiego do ustąpienia, jednakie maszyna 
państwowa, raz pchnięta na fałszywe tory. dotąd nie 
weszła. na właściwą drogę. Wprawdzie następni rządy 
świadome były szkodliwości spuścizny rządu Mofaczew- 
skiegc dla państwa, jednakże partia socjalistyczna czu­
wała i czuwa nad swem. „zdobyczami", a maju: na za­
wołanie strajki kolejowe, fabryczne, speojalne i gene­
ralne zagrażała i zagraża każdemu rządowi, któiy chciałoy 
przystosować życic społeczeństwa do nowoczesnych po­
trzeb i konieczności państwowych.

Partja socjalistyczna zapomniała o przestrodze 
Mickiewicza, że „szczęścia w domu nie znajdzie, jeśli 
go nie będzie w Ojczy źnie", a zaDomnienie to zemściło 
się na k l a s i e  r o b o t n i c z e j ,  k t ó r a  m i m o  z w y ­
c i ę s t w a  p r o g r a m u  s o c j a l i s t y c z n e g o ,  c i e r p i  
c o r ?  z w i ę  k s z e  b r a k i ,  c o r t z  w i ę k s z y  n i e b o  
s t a t e k ,  coraz skrajnieiszą nędzę.

W świątecznym numerze „Naprzodu3 (Nr 296) 
zrozumiał nareszcie przyczynę z»a Marjan Porczak i wy­
jaśnia ewą czytelnikom w ten sposób: „Państwo, jako 
organizacja, ubożeje. Urządzenia jego podupadają, lub 
ulegają likwidacji (oszczędności). W  tycli warunkach 
wszelkie zdobycze społeczne klasy robotniczej stają się 
iluzoryczne, gdyż podstawa bytu jest zachwiane, i  stal* 
się obniża, państwu zaś biak śroaków na ochronę spo­
łeczną i podniesienie oświaty “ ~~

t t  tego słotnego spostrzec,bnia wy-
VB  ■ *  im



c i ą g n ą ć  j e d y n i e  w n i o s e k ,  t e  n a l e ż y  p a ł -  
s t w o w z b o g a c i ć  p r z e z  p r a c ę  w y t r w a ł ą  
i w z m o ż o n ą  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  s o c j a ­
l i ś c i  w i d z a  l e k a r s t w o  w z n i s z c z e n i a  wsi .

Ich projekty ustaw, wniesione do Sejmu, z a k a ­
z u j ą c e  b e z w a r u n k o w o  v  y w e* z u do Ł fistopada 
1924 r. wszelkich produktów rolnych, ustanawiając* 
Ceny  m a k s y m a l n e  i k o n t y n g e n t y  —  jrzy  de 
wolności wywozu wyrobów przemysłowych, godzą w ml 
uictwo, tę jedyną gmłęź produkcj1, co o własnych siłac, 
dźwignęła się z upadku wojcanega i coraz bujniej ress 
kwita.

Socjaliści, wyczerpawszy swój program, zDankr" 
tewawssy życiowo, a chcąc utrzymać się na po wierzchu* 
tycia, muszą iść-aa większą detnagogję, obietnice i wy 
"irśh.ne burżuazji, » 1 >  r  *ym kierunku mistrzami są 
bi-łszewicy, przeto socjaliści, chcąc nie chcąc, muszą iść 
w ogpaku bolszewickim, jak znowu W y z w o l e n i e  
i D ą b s k i  k r o c z ą  11 o g o n k u  s o c j a l i s t y c z n y m .

Dość wspomnieć, że poseł Poniatowski imieniem 
I lobu Wyzwoleń** oświadczy* się powyższym projektem 
soi j? kątów, zakażającym wywozu, a w Sejmie oba kluby 
igodnie występują i głosują.

Różaica między socjalistami a Wyzwoleniem n» 
tem polega. 4& pierwsi działają w centrach fa orycznych, 
wśród robotników, Wyzwolenie zaś wśród chłopów, nadto 
socjaliści *sasa o wiele więcej kultury umysłowej, ped­
anta gir Wyzwwleuhi posługuje się mjdzikszą d image 
gją .hai łjh ł i krzykiem, do żadnej pracy pińitwowe 
piittobtae. Tu 8utkać trzeba przyczyny, dlaczego do- 
łądksię nie rozleciało, lecz trzyma się kupy i dlaczego 
Dq « H  a oatinm  Bryl odłupali się od%P. S. L. i łączą 
się z Wy zwaleniem.

Polskie Stronnictwo Ludowe, jak na wstępie zau 
w otyłem, tworzy najgłębszy prąd w ludowo-narodowej 
W i K I n b  P  S L. p r o w a d z i  r o b o t ę  n a  w s k r o ś  
p e & s t w & w ą .  w y c h o d z ą c  z t e g o  s ł u s z n e g o  z a  
ł a ż e n i a ,  ż e  t y l k o  w ó w c z a s ,  g d y  c a r s t w o  s i ę  
w z p  oc n i ,  s k r z e p i ,  s t o s u n k i  w P o l s c e  g o ­
s p o d a r c z e ,  w a l u t o w e  i w s z e l k i e  i n n e u r e -  
g u l u j ą w d d ł s g  z a s a d  t o z s ą d k n ,  s ł u s z n o ś c i  
i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  l u d o w i  p o p r a w i  s i ę  c ę­
t k a  j e g o  dol a.

Gdyby Wites ot r-wut „h»zia“ i bas hau“ —  
politykę, byłby p>p«:»^ry chwał-sn*. ale ‘a  z  teg« 
państwo i ch-op ma-* P o  tt i ew  a t a t  *»Li W i t o s  j e s t  
p r  i w / i w y m b u d o w n i c z y m  R z e e z y p o s p o l i  
t e j ,  n ie  z a ś  d e m a g o g i e m ,  dlatego ci wv><icy ca 
przyszli do stronnictwa robić iatetesa osobisto, aa- 
r e rę  — odpadają. Odpadają rówaież ci wszyscy, któ­
rzy niezdolni są do roboty Indowej i państwowej, be 
brak im żta przygotowania i znam ienia. *uxto echety 
i sił, albo lecą u i łatwy poklask, * uznanie, o mandat 

•‘-zły drżą.
P. S. L. te odpadki nie przerażają Są to bowiem 

suche gałęzie na hojnym drzewie ruchu ludowego^ Ga- 
lęne zrasffBteią a drzewo zostanie, wypuść* nowe pędy, 
gętyjjse i kanary. Tylao trochę pracy, cierpliwości 
i czasa.

Wówczas, gdy w tej walcb órśch prądów, dwóch 
fal zwycięż# fila  Udowo-aaredowa, lastaaie dla Polski 
p u .w i i6  wldkicgo t rodzam jia_szęzeście i no-_

rayślność dla chłoj i poi* kiego, robo!ni*a polskiego, dla 
całegc społeczeństwu p ski^go.

Jan Brodacki, poseł.

Rozważania na czasio.
Stosunki polityczne i gospodarcze, w jakich zna­

lazła się Pplska w ostati ich czadach, zaniepokoiły całe 
społeczeństwa Każdy członek społeczeństwa ma prawo 
dokładnie znać warunki, w jaaicli żyje, by mógł z ko­
rzyścią pracować dla siebie, rodziny, a wreszćie dla 
yalistwa Niepewność życia gospodarczego ( odcina swo- 
aodę myślenia i działania, co musi odotjać się fatalnie 
aa ogólnym bilans*e państwa.

Ciągi d załamujemy ręc i biadamy, że jest źle. 
Gotowi jesteśmy o i wimać każdego o to, że on jest 
przyczyną tego złej;o. A  tymczasem nie mamy edwagi 
spoglądnąć prawdzie w oczy, aby wyznać, iż ws z y s c y  
j e s t e ś m y  s p r a w c a m i  t e j  s m u t n e j  do l i .  Rzu­
camy odważnie kamieniem potęp mia na drugiego, 
a zapominamy o tem, czy może te n  o g ó l n y  j a d  
n i e n a w i ś c i  P o l a k a  do P o l a k a  n i e  j e s t  wi ­
n o w a j c ą ?  Z a m a ł o  w ż y c i u  n a s z e m  m i ł o ś c i  
w s p ó l n e j  i w y r o z u m i e n i a  b r a t e r s k i e g o  
i dlatego zbieramy owoce własuego, bezkrytycznego 
zaślepienia uienawistnego. W tem właśnie tsw i przy- 
e-iyrta naszyci* nieszczęść naroo^wych.

Jednam z osi tairh takich nieszczęść jest r o z ­
b i c i e  w i ę k s z o ś c i  p o l s k i e j  w S e j m i e .

Jakaż oyła przyczyna rozbicia tej większości? 
Czy może różnica programów i haseł? Nie, ausolutnie 
nie! Wygórowana ambicja poszczególnych jednostek, 
które postawiły swoje „ je - ponad ugruntowanie bytu 
państwa.* Brak szczerego i prawo/.iwego oatijotyzmu 
stał się, niestety, przyczyną nierozważnego kroku sece- 
sjonistów z Klubu „Piasta*, 2 wielką goryczą w sercu 
isze o tem w liście „Do Braci ludowców" czcigodny 

wicemarszałek Senatu, Jakób Bojko, mąt prawy r szla­
chetny co był przy urodzinach ruchs ludowego.

Z  nadzwyczajną tiadnością dos-edł nareszcie na 
wiosnę 1923 r. u ttid  między ósemką a „Piastem". — 
Chociaż dość znaczne różnice były w p< g.ądaeh na 
sprawy społeczne między te tri stronnictwami, tc jednak 
tu■ łc  sć  O j c z y z n y  n a k a z a ł a  i m w za  * era u e 
u s t ę p s t w ^  bo czas naglił óo ratowaaia państwa

Zaraz od pierwszej chwili powstania gabinetu 
Witosa rzuciła się lewica wraz z mniejszościom. naro­
dowe tai z całą zjadliwośrą na ter rzró, aby go objąć 
Byi to czas nader ciężki. Ustawiczna walka aa te euia 
parlamentarnym nodsycała pras  ̂ lewicową i społeczeń­
stwo, co stwarzało tor me ul, nie bardzo petadany dla 
przeprowadzeni!, programu rz<,du VJ**osa. Wskutek tych 
ustawicznych a'aków, akcja uzdrawiająca szia mniej 
raźno. A może i niejedno szybcisjby przsprowadił rząd 
W to&a, gdyby nie to, że w F l s b i e  „ P i a s t a "  
i s t n i a ł  f e i m e n t ,  który co chwila wybuchał rakie­
tami —  aż dnia 14 grudnia. 192?. r draeJo do wystą­
pienia z Klubu 14 pusłów. co spowodowało dymisję gabi­
netu Witosa

Ozy wolno było dotrosywać > * a s  u?
Sytuacja polityczna w aassem pastw ie jest bar, 

dzu zaogni om, O*. zeai n ie i& jjad fb fe i a rewnąii*



M T T t  330  SZTCE DZ ■ OrŚW
» «  wrdze od 10 do 500 kg z metalu przedwojen­
nego, pierwszej jakości, posiada stale na składzie

ODLEW NZA D Z F O N Ó W
BRACI F33/JZY!iISKICH
tr Kałuszu ł w Pr-.«Lay*ia, uL Kraslóuaiego 03 (Zasanłe).

Również przyjmuje firma stare, 
pęknięte dzwony do przelania. 1254 5 5

P o  stu d ju ch  le k a r s k ic h  na klinikach krakowskich 
i wiedeńskich, jakoteż po kilkuletniej praktyce rzpd ahiej, 
osiedliłem się i ordynuje w  W ł e l f c ł . c u l -  J e zu ic k a , 
naprzeciw poczty. D r  F ra n c is z e k  B y jd o Ń , b. sekun- 
darjnsz państwowego szpitala św. Łazarza w Krakowie.

1257 4 5

N ie  tr z e b a  s ię  w s ty d z ić , le c z  r a to w a ć  1 Jeżeli 
komu się zrobiła gula w pachwinie lub na podbrzuszu
i może już opadło w dół, to się uratn je i będzie bezpiecz­
nym życia i zdrowia, jeżeli sobie sprowadzi bandaż prze­
puklinowy ud L- P o ia r z e k  w  S a n a to r ia . Prz/ zamó­
wieniu należy podać miarę intka wokoło bioder i opisać, 
t której etcoiiy i jak wielkie. Cena za bandaż 2 miljony 
marek polskich. 1259 3 10

Jedyny najtańf zy dom handlowy

I G I d A C Y  C Y P R E S
Kraków, uhSzewska L.13 ?.

r. poleca, niklowy syatem Roskopf na kamienie 
4,500.000 mkp. Budzik 5,000, >u0 mkp. Skrzypce 

ze smyczkiem 8,000.000—10,000.000 mkp. Harmonje wiedeń­
skie: jednorzędowe 11,000.000 mp., < *UT7.<dow“ 22,0Cj.00U— 
30,000000 mkp. Djameń'j do szkła 4,010-000 mkp. Brzytwy 
od 1,500.000 do 3,opnooo mkp Maszynki do włosów 4,000.000 

mkp. Manaoliny od 7,000.000—11,009 000 mkp.
Cennik ilustrowany 50.000 mkp. 738 24 0

Z powodu objęcia innego przedsiębiorstwa sprzedamy 
majątek lOG-morgi wy, ziemia pszenna I  klasy, w ten około} 
10 monrów ląk słodkich, dwukośnych z głębokim pokładem! 
torfu, wspaniałe budynki, murowane, kryto dachówką,^ 
wszelKa maszynerjs nadkompletu., własny wodociąg, duży,- 
sad owocowy, ze stawsm dla drobiu, 6 koni, 14 szt. bydła i 
10 świń, kaczki, kury, gołębie i t u. sprzedam ze wszystkien . 
za równowartość 8 tysięcy dolarów. Zgioszema kierować', 
wprost do właściciela t  ra.i.M sr.rk G n at, właściciel ma-i 
jątku Kłódka, poczta Owczarki pod Grudziądzem, Pomorze.,1

1282 2 5 *
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S K A N  D Y N  A W S K O -A M  E R Y K A Ń S K A  L IN J A
S C A N  D l  N A V I A N  A M E R I C A N  L I N E  
Centrala na Polskę: WARSZAWA, SENATORSKA 32.

O D D Z I A Ł ! :

KRAKÓW. UL RADZIW.LŁGW3KA 35. LW0W UL GRÓDECKA 54.
M u ]  b a r d z i e j  p r z e z  P o l a k ó w  a m e r y k a ń s k i c h  ł u b i a n a  l i n j a .

R e H o n i i i A T . ,
W ustawicznej dbałości o interes naszej Szan. Klienteli i aby ustrzec P  T. emifirrantów od nie­

potrzebnego przyjazdu do Warszawy, zawiadamiamy, co następuje.
1) Konsulat amerykański z dniem 24 wrześ nia b. r. przerwał na jakiś cz«s wydawani” wiz z po­

wodu wyczerpania tok zwusej kwoty, czyli ilości emigrantów Polaków, ktorsy w roki I92§ mogli wyjechać 
do Stanów Zjednsezonych. O rozpoczęciu na nowo wydawania wiz zt wi idon.imy naszych pasażerów 
listownie i pr/ez gazety.

2) Obecnie wizy eli *ym yw  ii n e m  następujące kategsrje emlgri ntaw*
af reeip ifgr*.-e\ którzy pnrybyll Mo Pofskl z Anfilryki najpóźniej w  sierpniu 1923 r. i zumierz ,1 by , raz Mu Ameryki .mcac. Reemłgrawei ci m q * a  zabierać ze sohą do 

Ameryki Peny I dateci tfo lat <6 , choćby (c nigdy (emcze w  Ameryce u c  były;
1>J ts»> I Mztrci d» lat 18 pełnych Mkywi tell amerykańskich;c| *»b<J»y, n dające się ila Ameryki w  uprawach baadławych inh zawodowych. Osojy, k u  • ii us Ma pewytszycu kate|ory), w>iuy natyckminst zgłosić się do nas ze 

wszystkie" -I Makameniumi, ccieua atrzy *v ala Mttszyct iuhirmacyj.
3) Reemigranci, którzy przyjechali do Falski przed sierpniem 1923 r., wszystko jedno, przed "o jną  

czy po wojnie, o ile już nie mają wiz amerykańskich, wyjeżdżać obecnie nie mogą, jednak -  jeżeli 
chcą do Ameryki wracać — powinni nadesłać nam już obecnie wszystkie dokumenty, stwierdzające pobyt 
ich w Aaierye*, gdyż zapewne przy rozpoczęciu wydawania nowych wiz oni będą mieli pierwszemu „o.

4) Emigianei, którym konsul zwrócił niezalatwione podaniu o wizy, powinni nas o tein natych­
miast zawiadomić

6) Emrgianei, którzy posiadają numerki, czyli karty wstępu do konsulatu a mer”-kań “ kiego, nie 
mają do co przyjeżdżać obecnie do W arszawy, jednik powinni nas zawiadomić, na jaki dzień numerek otrzy mali.

S K A N D Y N A W S K O -A M E R Y K A Ń S K A  L IN J A
K R A K Ó W , U L . R A D Z IW U  L O W S K A  L. 3 5

Upiasza się o zwracanie uwagi r.a dokładny nasz adres. 1312 1 9



Z n a m } przez wrelk opoiską "zhę r»lrli®r uznanej

ho^lrcii świń rasy YorEtshir (JorSr$zrr)
mamy ita le  do o d d a » { a

prosięta i m rc^h M  p>Ofcu nfokycSi '  Nism ęziw .
Oglądać nożna każdego czase. — 0  zamówienia, uprasza; 1295 2 6

rem . ^ rad ia lec , p . 3r©nów (W ietk^pols^„

B r  ć - :m  g a i k
wjdynuje od 8—9 i E—5 w chorobach "erwowyćh i we- 
tni^trrnycb, K raków , plac 9far]ackl 7. 128S

U m 9 k u n y , .  t e M r i s
kupuję w surowym 3tanie, 

plącę najwyższe ceny
1301 1 2

J . ® l ! ! S e T ! , R F ^ 3 , C r 8 i l Z k l 5 ,

Koncesjonowana przez Ministerstwo Oświaty

S z k o ła  k r o j n  i  s z y c ia
„ J ó z e S i n a " ,  u l .  C i i i j a  11
rozpoczyna 7 siyczaia nowe kr~sa kroju damskiego, obej­
mujące rysowanie form, modelowanie, następnie naukę szycia. 

Wpisy od godz. 9 -6  wieczór.

S prz«-dh jc  s ię  rozparcelowane dwa folwarki: Ba- 
s.ny i llewtowicze o 8 i 20 km rd po w. miasta Rtonim, woj. 
nowogrodzkiego, w pięknej miejbcowości Powierzchn a 
7bl) ba ziemi żytniej, bez budynków dziatkami od 4 di 
20 ba 1/19 na miejscu. Sprzedaż na dogodnych warunkach, 
Oglądać można na miejscu: Słonim — Albertyn. Dla ko­
respondencji: Wilno, ul. Wileńska 3/m, 2 plenipotent p. Pu 
stowskiego, inż. B. Biażejewicz. 1281 2 3
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POSPIESZNE i PASAŻERSKIE 

OKRĘTY CO 2 TYSODWF 4

CĄLE K5S2TA PODRÓŻY 

3 C!Ą KLASĄ DOLARÓW 7 3

OSOBNE SPECJALNE POCIĄG! 

WPROST DO PORTU

KARTY 0KRET0WE SPRZE­

DAJE I UDZIELA BEZPŁATNIE 

WSZELKICH INFORIWACYJ
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